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UWŁASZCZENIE CHŁOPOW.

(Artykuł nadesłany.)

Okazaliśmy w szesnastym numerze lego dziennika jakim sposobem 
demokracyja europejska zniósłszy dawny porządek rzeczy, wzniosła 
arystokracyjj pieniężną, na którą nam dzisiaj żadnego nie podaje le­
karstwa ; — zobaczmy teraz do czego zmierza nasza polska demokra­
cji®;—Ponieważ jedynym dotychczasowym jej owocem jest rozgło­
szenie myśli o usamowolnicniu chłopów, idźmy zatem za nią na owo 
jćj ulubione pole i pokażmy dokąd nas na nim prowadzi. — Nim je­
dnak pierwszy krok zrobimy, winniśmy oświadczyć że uważamy uwła­
szczenie naszych włościan nie tylko za akt. słuszności i za środek do 
powstania narodowego, ale że go mamy za węgielny kamień całej na­
szćj przyszłości, — i że dla tego właśnie wznawiamy tę kwestyją, po­
nieważ widzimy że emigracyja najlekkomyślniej bierze się do niej. — 
Oświadczenie to ukoi zapewne owych zaślepieńców, którzy z uwła­
szczenia zrobili sobie pewien rodzaj bóstwa i sądzą że bez świętokractwa 
dotknąć się go nie można. —

Wiadomo każdemu że w Polsce mamy wielkich i małych właścicieli 
gruntowych, czyli raczej wielką i małą szlachtę ; jedna i druga straci w chwili uwłaszczenia chłopów, ale straci w bardzo nierównym sto­
sunku. —Właściciel kilku lub kilkunastu wiosek zostanie zawsze posia­
daczem rozległych włości i obrabiając je wyrobnikiem, który jak wia­
domo, więcej pracuje jak pańszczyzna, jest on w stanie znaczne z nich 
wyciągać korzyści, tak że zyski nietylko że wkrótce pokryją stratę, 
ale nawet przewyższą ją znacznie i otworzą nowe źródła powiększenia 
maiąlku. — Dla tej kategoryi właścicieli gruntowych uwłaszczenie jest 
najlepszą spekulacyją, dla tego też to magnaci poznańscy w dwójnasób 
się wzbogacili od czasu jak ich gromady nie chodzą na pańskie. — Ale 
z matą szlachtą ma się rzecz zupełnie inaczej. — Oddawszy gromadzie 
część gruntu właściciel małej wioski lub folwarku, pozostaje z całą 
massą zachipotekowanego długu, od którego musi opłacać procenta. — 
Nie mając w ręku kapitałów do opłacenia robotnika i nie mogąc z niskąd 
pożyczyć, grut jego musi leżyć odłogiem, dla tego też albo go musi 
sprzedać w pół darmo i opłaciwszy długi zostać na bruku, albo też za- 
szargać się u lichwiarzy i wyjść nakoniec z torbą. — Zobaczmy teraz 
co chłop zyska na swej dotacji. — Chcąc sądzić o tern, potrzeba odło­
żyć na bok wszelkie idyliczne złudzenia, i przypomnić sobie że lud 
nasz obok najpiękniejszych przymiotów serca, ma wielkie wady, z któ­
rych dopiero z czasem oczyścić się zdoła, że zależność w której żył do 
dziś dnia, utrzymywała go w stanie niewiadomości i dzieciństwa, że żył 
ciągle pod wpływem żyda, który nietylko że go przewyższa znajomo­
ścią rzeczy i przebiegiem, ale nadto stanowi u nas silnie uorganizowaną 
koteryją, dybającą jak najpilniej na to, ażeby uciskiem za ucisk odpła­
cić. — Jeżeli w takich stosunkach dasz własność gruntu chłopu, to go 
albo zmarnuje, albo się da oszukać i własność ta przejdzie w mgnieniu 
oka w ręce Mośka arendarza, który chłopa zostawi wprawdzie w jego 
chałupie, ale mu sobie każę słony czynsz płacić od gruntu, a sam 
trudnić się będzie spekulacyją i handlem.

Cóż tedy z owego jak zbawienie oczekiwanego uwłaszczenia, z owej 
kapitalnej reformy u nas wypadnie, oto zrujnowanie najzupełniejsze 
niższćj szlachty — dewaluacyja małych na jej gruntach zachipotekowa- 
nych kapitałów, przez co zniszczenie stanu miejskiego — a co naj­
większa, puszczenie chłopa z torbą, lub poddanie go w wieczne pienię­
żne poddaństwo. A któż zyska ? oto pan i żyd. — Jakiż z tego ostateczny 
rezultat ? — oto zniszczenie arystokracyi szlacheckiej, a podniesienie 
arystokracji pieniężnej — słowo w słowo to samo co się zrobiło w za­
chodnich krajach Europy za wpływem demokracji. —

Ktokolwiek był dzisiaj w Irlandyi i widział kraj cały podzielony mię­
dzy kilku właścicieli, i miliony dzierżawców, poddzierżawców i niższych 
jeszcze possesorów, z których jeden drugiego obdziera, ten niech pa«’ 
mięta że nas Polaków taki sam los czeka. — Będziemy mieli kilku Lu­
bińskich, Jakubowskich, Szteinkelerów i Frenklów, przy nich olimp 
pólpanków a pod niemi plebs umierających z głodu wyrobników wśród 
najżyzniejszych łanów Podola i Sandomierza.—• Ale na pociechę, księ­
ga prawa mówić nam będzie że jesteśmy wszyscy równi, i że lud wy­
nędzniały na kartoflach i ciężkiej pracy, jest wszechwladzcą u siebie! —

Będąc najściślej przekonanym, że w całym dzisiejszym politycznym 
i socialnym ruchu Europy nie ma ani jednego ważniejszego pytania nad 
uwłaszczenie naszych wieśniaków, widzieliśmy z przyjemnością żegoemi- 
graeyja wywołuje przed sąd narodu. — Sądziliśmy że kwestyją ta pod«

dana głębokiej rozwadze i wielostronnej dyskussyi, wprowadzi nas na 
drogę pojęć zgodnych z dążeniami naszego wieku i zwróci naszą uwa­
gę na zalety i na wady towarzystw, wśród których żyjemy ; że pozwoli 
nam korzystać z pierwszych i uniknąć ostatnich, i że tym sposobem 
Polska powstawszy na doskonalszych zasadach, przodkować będzie 
wkrótce Europie. — Uważaliśmy nawet za łaskę dobrotliwej Opatrzno­
ści, że nam z nowego nakazuje odbudować nasze towarzystwo, wtedy 
właśnie, kiedy budowy socyalne innych narodów wzniesione na piasku 
lub bagnisku trzeszćzyć zaczynają i grożą co chwila upadkiem. — Są­
dziliśmy że my naszą zbudujem, nim się one rozwalą, i że Bóg tym 
właśnie sposobem wynagrodzi nieszczęśliwej naszej ojczyźnie za jej sto- 
letnią nędzę i niewolę, że jej na raz dozwoli zabłysnąć błogosławień­
stwem i stanąć na czele cywilizacyi. Na nieszczęście nadzieje nasze 
spełzły na niczem, pytanie bowiem o uwłaszczeniu chłopów, owa zasa­
da całej naszćj przyszłości wpadla w ręce koteryi, która zrobiła z niego 
narzędzie swoich osobistych widoków. ! — Czekaliśmy cierpliwie, są­
dząc że czas i rozsądek ułagodzą deklarnacyje i krzyki, i że ostrzelani 
dostatecznie paszkwilami, widząc że niezabiły nikogo, zstąpimy prze­
cie do gruntu rzeczy, — ale cóżeśmy zyskali ? oto li tylko owo smutne 
przekonanie, że znaczna większość w Kraju i w Emigracyi nie ma ża­
dnego pojęcia o ważności pytania, które jej obecne położenie rzeczy do 
rozwiązania podaje. — Tak jak ów pasterz na Alpach, który schylając 
się podnosi drogi kamień z ziemi, i nie znając jego wartości, rzuca 
nim za trzodą, ażeby ją wystraszyć ze szkody, — tak też i my rzuca­
my lekkomyślnie węgielnym kamieniem naszego przyszłego istnienia na 
nieprzyjaciela naszego, sądząc że nie zda się na nic więcej, jak na zrobie­
nie lada jakiego ruchu. — Powstać jak najprędzej, i skrócić nasze 
męczarnie, jest wprawdzie ważną dla nas rzeczą, ale powstać chwilowo 
i upaść na długo, zabłysnąć i zgasnąć, skompromitować lekkomyślną 
niecierpliwością całą przyszłość ojczyzny, pozwolić zwątpić światu o 
sobie, — jest to zasłużyć na przekleństwo żyjących i na wzgardę poto­
mności. — Niechaj Bóg broni ażebyśmy kiedy jeszcze mieli upaść tak 
nisko ! —

Nadając wieśniakom własność, Polska, powinna mieć za ce\ oprócz 
sprawiedliwości którą pracującej klassie wymierzyć powinna, powię­
kszenie liczby swoich obywateli. — Ażeby dopiąć tego, nie dosyć jest 
zrobić chłopa właścicielem gruntu, ale potrzeba zabespieczyć go od 
wszelkich jego interessowi nieprzyjaznych wpływów, potrzeba ściśle 
baczyć na to, ażeby zniszczy wszczy szlachtę nie podnieść w kraju ty­
siąc razy gorszćj kasty terytoryalnych właścicieli, ażeby odwołując pań­
szczyznę, nie rzucić zasad daleko jeszcze dla nas szkodliwszego monopo- 
iiuni na rolniczą pracę. — Uwłaszczenie chłopów nie jest jak tylko 
pierwszym krokiem do zaprowadzenia nowego porządku i jeżeli robiąc 
go, nie postawisz’współcześnie spekulantom nie przełamanych ptkeszkód 
do ssania soków z pracy wieśniaka, i do korzystania z obecnych błędów 
jego charakteru, to wpadniesz najnieochybniej na ową skałę pieniężnej 
arystokracyi, na której, jakeśmy to w poprzednich Numerach widzieli, 
rozbiły się najszlachetniejsze marzenia demokracji o równości, wolno­
ści, braterstwie, i samowładztwie ludu. — Arystokracyja tego rodzaju 
jest wrzodem toczącym każde towarzystwo, ale dla nas Polaków byłaby 
ona śmiertelną chorobą. — Oddać się bowiem w ręce bankierów i ży­
dów, gdy tu trzeba będzie uchwycić wkrótce starą Sobieskiego szablę, 
i zasłonić Europę i Ghrześciaństwo w nieuchronnych socialnych roz- 
trząśnieniach od zgubnego wpływu aziatyckiej dziczy ; jest to zrzekać 
się swego przeznaczenia w ludzkości i otwierać sobie grób, z którego 
nie ma zmartwychwstania. —

Ale jakże można pogodzić indywidualną wolność obywateli ze wzbra­
nianiem im wzbogacania się ? jakże naprzyktad emancypowawszy żyda 
ograniczyć go tak, ażeby posiadłość lekkomyślnego chłopa i zubożałe­
go szlachcica, nie wpadla i nie zbiegła się w jego ręce? To jest 
rzecz nie praktykowana! tego się jeszcze nigdzie zrobić nie udało! ni­
gdzie nie ma cienia praw ani postanowień wzbraniających nabywania 
majątku i owszem cały liberalizm zachodnio-europejski zasadza się na 
tern, ażeby usunąć obywatelowi wszelkie przeszkody zagarniania do 
siebie pieniędzy. — A to też właśnie dla tego moi panowie w odrodze­
niu naszej Polski nie zbawi nas ani ślepa arystokracyja, ani krótkowi- 
dząca demokracyja, ale potrzeba nam czegoś gruntownegodo ijj chwili 
niedobrze pojętego. — Jeżeli was opatrzność wysłała biednych i znęka­
nych między obce narody, to pewnie nie na to, ażebyście burząc lud 
wkraju waszemi niedowarzonemi naśladowaniami, zalewali go od czasu do 

' czasu strumieniami krwi i łez, ani nie na to, ażeby was było pełno przy 
każdćj ulicznćj bójce z policyją, ale na to ażebyście zetknąwszy się
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i obcą cywilizacyją waszym prosto czującćm polskiem sercem i niesfał- 
szowanym teoryami pojęciem, odkryli dla ojczyzny waszej ów talizman 
jej pizyszłej exystencyi. — Pamiętajcie że' potomność patrzy na was 
i ze mstoryja z postępowania waszego ciężki wam kiedyś każę zdać ra­
chunek ! —

Kto dziś śmie brąć w rękę kierunek sprawy narodu, ten musi mieć 
w lęku ów talizman o którym mówimy. Kto przez lat piętnaście prze­
żuwał ciggle pytanie o uwłaszczeniu chłopów, kto się przed całą Polską 
przechwalał że pytanie to odkrył na naszym horyzoucie, dla tego pe­
wnie to wszystko cośmy tu powiedzieli nie jest nowością, i ma pewnie 
na odwodzie w uwłaszczeniu chłopów' dobrze wyrezonowane sposoby 
zabespieczenia ich od jarzma magnatów i żydów. — üemokracvja poj- 
mie zapewne, że nie robicmy jej tej wzmianki w duchu parlvi, ponieważ 
pytanie to wszystkich nas zarówno obchodzi —ją samą nawet być może 
więcej jeszcze jak kogokolw.ek, bo wiadomo że panowanie pienię­
dzy jest jej grobem, i że każdy kto chce żyć, ten powinien myślić 
nad tern, jak unikać śmierci. — Sądzimy źe starszyzna demokra­
tyczna bardzo nam wdzięczną będzie, że jéj podajemy sposobność oka­
zania swej własnej parlyi, jakiemi sposobami myśli ją zachować od 
nieochybnćj śmierci, — a my zobaczymy przy tej sposobności, czy de­
mokracyja nasza jest li tylko (jak ją obgadują), śiepóm naśladowaniem 
demokracyi innych krajów, czy też czas i doświadczenie nauczyło ją 
czego nowego. Jakim tedy sposobem demokracyja zamyśla uniknąć 
iv kraju arystokracyi pieniężnej uwłaszczając chłopów? — oto jest 
pytanie, które ośmielamy się zrobić Wersalskim filozofom. — Wiado­
mo nam wprawdzie, że panowie ci nie zwykli odpowiadać pa nasze py­
tania, ale sądzimy, że milczenie tą rażą byłoby dowowem nieprzezor- 
pości, albo co gorsza, złej wiary, w obliczu kraju, Emigracyi i własnych 
zwolenników. Obiecujemy sobie zatem, że nam odpowiedzieć zechcą— 
me potwarzami jak zwykle, ale jasném i zrozumiałem wyłożeniem 
«eczy. —
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KOPERNIK ET SES TRAVAUX. 

par Jean Czyński,

Paris 1847.

(dokończenie ).

Jak widzieliśmy ogromna widownia się roztwiera dla tego, kto 
z wysokiego punktu na Kopernika spogląda. — Nie tylko na drodze 
ćzysto naukowej praca jego jest wielką, ałe nawet w dziejach wykształ­
cania się rodu ludzkiego niepospolite zajmuje miejsce. — W chwili 
kiedy myśl ludzka się wytężała na zwalczenie fanatyzmu i ciemnoty, 
Kopernik nowych jej dostarcza zasobów. —Astronomja mnóstwo pod­
rzędnych i przybocznych nauk do pomocy wzywa ; nauka o świetle, o 
cieple, budowa atmosfery ziemskiej i samejże kuli naszej, fizyka ogól­
na, matematyka we wszystkich swych gałęziach, przemysł zastosowany 
do wszystkich tych nauk, stały się bezpośrednio celem poszukiwań no­
wych ; skoro astronomja pomocy ich zapotrzebowała ; a potrzeba ta 
stała się konieczną z hypolezą Kopernika. — Następnie więc śledzenie 
rzeczywisléj prawdy, poszukiwania w starożytnych dziełach i inne są­
dzenie o nich musiały rozlargać związek, którym scholastyzm chciał 
filozofią w osowiałą teologią zamienić. — System Kopernika ponętny 
nawet swą prostotą dla tych, którzy wartości naukowej jego znać nie 
byli w stanie, wszystkich klass ludzi pobudzić mógł do myślenia. — 
Tak więc z rozwinieniem tego systematu, na wielu drogach zarazem 
wiedza ludzka musiała się cwiczyć i wykształcać, a tym sposobem kie­
dy wszelkie więzy krępujące umysł ludzki prysnąć musiały, dokony­
wało się ze wszystkich stron wielkie dzieło, na które ród ludzki tyle 
olbrzymich wysileń w 1 A, 15 i 16 wieku zrobił.

Taką to droga piszący o Koperniku wpływ jego nauki na ród ludzki 
i jego postęp pokazać mogą. Talent pisarski i erudycja uczona niepos- 
policieby służyć mogły w tym razie. Naród nawet polski zyskałby wy­
soko z takiego wykładu ! Wypada bowiem z takiego punktu widzenia, 
że geniusz polski czynny miał udział w ruchu człowieczeństwa ; kiedy 
bowiem od zewnątrz bronił cywilizacyi Europy przed napadami barba­
rzyństwa odpychając Tatarów i Turków, wewnątrz na samemże łonie 
wyksztłacającćj się cywilizacyi, potęgą odkryć Kopernika ją wspierał

Nie wiemy jak głęboko P. G. uczuł te prawdy—co chwila o filozofii, 
o religii, o Bogu, o świecie często nawet pięknemi wyrazami mówi, 
przytacza pismo ś. a razem gromi kościół za prześladowania Koperni­
ka, Galileusza, mimo że dziełu swemu piętno religijności chce nadać. 
Robi uwagi filozoficzno religijne nad pracami i dążnościami niektórych 
Kopernika następców jako Keplera, Galileusza, Leibnica, Newtona a 
kończy pochwałą i wykładem teoryi społecznej Karola Fouriera Twór­
cy Falanslerów, a którego nie trzeba mięszać z Janem Fourierem sła­
wnym matematykiem, któremu nauka winną jest utworzenie teoryi 
matematycznej ciepła. P. G. jest otwartym zwolennikiem szkoły Fou­
riera i podziwiaczepi zasad neokatolików, powiadamy podziwiaczem.

bo z dzieła nie możemy sądzić czy jest wtajemniczony w ich dążenia.
Zawsze w tern wszystkiem piękną duszę Pana C. widzimy, bo dzisiaj 
każdy człowiek postępu jeśli nie tę to inną jaką powinien mieć opinją. 
Ale wyznać musiemy że wychodząc z zasad P. C. nie mogliśmy schwy­
cić wątku w rozumowaniach jak od Kopernika przyszedł do Fouriera. 
AV jakiejś mgle często nawet nieprzezroczystej, widzieć można zdania 
bardzo piękne lecz bez związku, zarwane w religii i filozofii sferach.— 
O tyle jednak ileśmy mogli dojrzeć, tak nasz autor rozumuje : Koper­
nik był religijny i wielce bogobojny, a więc, odkrycia swoje winien 
pobożności ( str. 5). Newton zaś, Galileusz, Leibnic, Fourier takoż 
byli pobożni ; będąc zaś następcami Kopernika, przyjmując jego nau- 
kę> Przyjęl> jego religijność. Trudno jest zgodzić się na takie twierdze­
nia, bo naprzód gdyby pobożność prowadziła do odkryć, to pierwszy 
lepszy kapucyn pobożny, mógłby być łatwo twórcą wielkich systema- 
tów, a idąc dalej tą drogą, wszystkie rozwiązania najwyższych zadań 
ludzkości, mnichom byśmy byli winni;—co na szczęście nie jest: po- 
wtóre, pobożność Kopernika była indywidualnym jego przymiotem, tak 
jak geniusz jego. W biernych tylko ludzi przelewać sję daje nauka lub 
religijność ; bo naśladownictwo jest ich pierwszą cechą, w samodziel­
nych zaś ludziach są one wszczepione i objawiać się widoczniej mogą 
w jednym lub drugim kierunku. — Gdyby duch religijny Kopernika 
miał wpłynąć na religijność Leibnica i Newtona, dla czegóżby był nie 
wpłynął na d’Alemberta, Glairaut i innych następców jego ? Myśl 
ludzka i wszystkie jej utwory są celem filozofii, uczucia bogobojne, po­
bożność, są stroną religii. Religja zaś i filozofia są to dwa przeciw stro­
nią wynikające z budowy moralnej człowieka, które w spójni tworzą 
szczyt doskonałości jego, jak o tem sam 1’. G. nic raz w swem dziele 
pięknie mówi. Lecz w postępie rodu ludzkiego spójnia ta nie zawsze 
istniała w jednym czasie. Były chwile gdzie myśl ludzka przcmagala, 
a były takie gdzie religijność górowała ; a dopokąd nawet o ich zró­
wnoważeniu nie pomyślano, często odrębnemi idąc drogami krzyżowały 
się i szkodziły wzajemnie. Indywidualność człowieka zaś będąc pełnym 
w swej budowie światem (tak że z platońska pięknie człowieka narwa­
no po polsku świecikiem,} nie zawsze idzie drogą przez ogólność wskaza­
ną, jeżeli z tą ostatnią wolnej nie znajduje równowagi. Dla tego to chociaż 
dążność ogólna jest religijną, mogą się znaleść silne jednostkowości, 
w których myśl przemaga, jak wzajemnie dążność ogólności może się 
na polach czystej i grubej nauki roztaczać, kiedy niektóre indywidual­
ności mogą być religijne. Z tych to przyczyn rozumowanie P. C. nie 
może być przyjęte ; — zdaniem nawet naszem cała część druga dzieła 
jego zbyt maluczką wartość mieć musi. P. C. uważając w nauce Fou­
riera najdoskonalszy system zdolny przerodzić społeczeństwo dzisiejsze, 
odnosi naukę swojego mistrza do nauki Kopernika i system tego osta­
tniego robi podstawą pierwszego. Przyjaciel zaś mystycyzmu neokato- 
lików, chce takoż ich pojącia do swoich rozumowań wcisnąć. Zapewne 
to wyprowadza ztąd że w systemie Kopernika jest jedność i harmonia, 
dwa główne warunki nauki Fouriera, a z tąd przypuszczając analogią 
między niemi, tworzy sobie mniemanie, że Fourier na Koperniku się 
oparł. Nie wiem jak szkoła nowa tego mistrza to przyjmie, lecz co do 
nas, sądzimy, że uznać Fouriera za szczyt doskonałości, jest trochę po­
śpiechu. Nauka jego nie ma jeszcze praktycznej wartości, a teorety­
czna jeżeli na stronie moralnej piękne posiadać może rzeczy cząstkowe, 
to na stronie nauk o świecie materjalnym traktujących, słowem o kos- 
mogonii zbyt słabe ma podstawy — ztąd nie godzi się jeszcze Fouriera 
mierzyć z Kopernikiem, którego system wieki i narody uświęciły. Od
czasu jak potrzeba równowagi jednostkowości z ogólnością w społe­
czeństwie dała się uczuć, wiele się znalazło systematśw do tego celu 
dążących. Oprócz Fouriera, najgłośniejsze były Babeufa, Owena, Saint- 
Simona, komunizm. Każdy z wielkich filozofów ma swój właściwy 
sposób widzenia w tym względzie — pomiędzy niemi najwięcej nas ob­
chodzące są zapewne pojęcia rodaka naszego Pana Hoene Wrońskiego. 
Mimo tych wielkich wysileń nie można dotąd powiedzieć, że ten lub 
ów system jest najdoskonalszym. Twórca systematu podobnego, wprzód 
dużo dowodów potęgi umysłowej dać musi, a dopiero gdy doświad­
czenie sprawdzi piękną na pozór hypotezę, dopiero ostatecznie wyrzec 
można. Z wyliczonych wszystkich powyżej, Hoene Wroński w różnych 
gałęziach wiedzy ludzkiej stanowi dziś powagę, a jednak społeczność 
waha się jeszcze ! Dla Kopernika wieków trzeba było, aby jego system 
człowieczeństwo przyjęło!

IX° Wykazanie złej wiary niemców.

Zanurzeni w odmęcie ciągłych wojen domowych, przodkowie nasi 
straciwszy świetność Ojczyzny, nie dawali względu na to, że obcy 
sprzysiągłszy się na naszą zgubę, sięgali zwolna złodziejską ręką po 
wszystkie pomniki wielkości naszej, aby nawet imię polskie zagładzić. 
Wtedy to niemcy Kopernika za swego rodaka ogłosili. Wykazanie więc 
złodziejstwa takiego i złej wiary jest koniecznym obowiązkiem każdego 
polaka piszącego o Koperniku.

Przerzucając kilkakrotnie książkę P. C. nic nowego nie znajdujemy 
pod tym względem coby już z innych prac tego rodzaju nie było zna- 
jornem. Najważniejsze rzeczy są z poszukiwań profesora Krzyżanow­
skiego wyjęte; akt przyłączenia Prus do korony polskiej z volqmiua
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legum, przysięga reprezentantów pruskich wyjęta z historii Torunia, 
przez Wernecka, stanowią jedyny zapas erudycyi pod tym względem.— 
Jednakże dla dopełnienia tego przedmiotu , należałoby przytoczyć 
imiona i dzieła najznakomitszych dawnych pisarzy, ocenić czy niewin­
nie i z niewiadomości dokonali tego czynu, czyli też przez nienawiść 
dla imienia polskiego. —Sądzę że takie poszukiwania mogłyby wykazać 
jaśniej przyczyny, dla których Kopernik tak długo byt uważanym za 
niemca, niż ogólniki nic nieznaczące, np. takie iż dwie okoliczności 
przyczyniły się do rozniesienia błędu t. j. niewiadomość życiopisarzy 
Kopernika i przesad arystokratyczny Polaków, którzyby radzi byli wi­
dzieć w Koperniku szlachcica. Zdaje się że idąc taką drogą jaką wska­
zujemy, uniknąłby zapewne P. C. uszczypliwego a niewczesnego już 
dzisiaj przycinka P. Lelewelowi, że jakoby nasz wielki historyk całe 
życie poświęcając na usługi szlachty, nic nie napisał o Koperniku, po­
nieważ ten nie był szlachcicem. Mimo niedokładności, jakie w historii 
P, Lelewela spostrzega P. C., życzylibyśmy mu, aby w erudycji swojej 
prace P. Lelewela wziął był za wzór dla siebie, lak w głębokości po­
szukiwań jak w skromności i trafności, kiedy idzie o krytykę.

Na tćm przestaniemy ocenienie pracy P. Czyńskiego. Z całego serca 
życzemyjej powodzenia, jeżeli to być może.

Oskar Zebrowski.
Paryż, dnia 12 Stycznia 1847 roku.
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Oto s? tytula cztćrech broszur traktujących o sprawie polskiéj które mamy 

pod ręką. Wszystkie te książeczki ukazały się w tym roku, i z rozmaitych 
punktów zapatrując się na Polskę, dążą jednak wszystkie do tak jednako­
wego rezultatu — wskazując wskrzeszenie naszej ojczyzny jako niezbędny 
warunek bespieczeństwa i szczęścia Europy — iż to ¡jednoczesne pojawie­
nie się wyrazu opinji, różnych od siebie odcieni i stanów społeczeństwa, 
jest wyraźnym dowodem jaką wagę zachód Europy powszechnie już do 
naszej sprawy przywiązał.—

Na gruncie Gzyslo politycznym, bezimienny autor de l'Attentat diploma­
tique de Cracovie. głównie wychodzi z punktu prawa.—Cywilizacja i po­
szanowanie prawa z jednćj strony, a barbarzyństwo i zabór z drugiej, 
dzielą Europę na dwie części — po jednej jest zachód konstytucijny, po 
drugiej święte przymierze. Rozbiór Polski był glównem pogwałceniem 
prawa narodów w czasach nowożytnych, i stał się źródłem złego w Euro­
pie—nadwątlone już w swej zasadzie, prawo to przedstawiało jeszcze słabą 
wprawdzie i niedoskonałą, ale ostatnią zaporę w Traktacie Wiedeńskim — 
zniesienie niepodległości Krakowa już ją z gruntu obala.—Zachód coraz 
bardziej jest zagrożonym ; gdyż Rossja więcej jest winna swój wzrost 
osłabieniu się w-Europie pojęć prawa, aniżeli zwyeięztwom na polu bitwy. 
— Tym to sposobem przyspieszony został przez nią upadek Polski, a 
podkopana potęga państwa Ottomańskiego. — Naturalne prawa Turcji 
ścieśnione już są—naprzód gwarancją którą Rossja rozciągnęła na prowincje 
naddunajskie , a następnie podstępną zamianą gwarancji na rzeczywisty 
protektorat.—Niech jeszcze w skutek wcielenia Krakowa, prawo protekto­
ratu zaciemni się, a wkrótce Rossja może utorować sobie drogę do zagar­
nięcia połowy krajów Tureckich.

Prussy dziś najmnićj, a Austrja mnićj może aniżeli Moskwa mają interessu 
w tych zaborach—ale dotąd Dwór Petersburski wpływem na interess wzro­
stu państwa Pruskiego, a zagrożeniem exystencji Auslrji więcćj aniżeli w po­
łowie Sławiańskićj — umiał uczynić sobie to pierwsze państwo powolnćm— 
a drugie w coraz cięższćm poddaństwie i wspólnictwie zbrodni z sobą utrzy­
mać potrafił. Cios zadany przez Rossją ręką niedołężnego ministra Austry- 
ackiego niepodległości Krakowa, jest to cios wymierzony na ostatnie szczątki 
prawa Narodów uosobionego w Narodowości Polskiéj — który ma służyć 
Rossji za podstawę, do dalszych zaborów. —

Wszakże, jakkolwiek zewnętrzny wpływ Rossji na sąsiadów a natura jej 
moskiewskiej ludności i organizacji Państwa, dają jéj środki zaczepnego dzia­
łania ; Państwa zachodnie łatwo mogłyby położyć tamę zuchwalstwu świę­
tego przymierza — zgodném i cnerglcznćtn współdziałaniem. — Okoliczności 
znacznie zmieniły się w Europie nielylko od rozbioru Polski, ale już od Kon- 
gressu Wiedeńskiego. — Prussy popychane opinją publiczną Niemiec, co­
raz mnićj mają interessu w popieraniu zaborów Moskwy—z czasem polityka 
tego państwa musi uledz wielkićj zmianie. — Święte przymierze nie zdoła 
dziś tak jak w 1813 roku sfanatyzować przeciw Francji ludności Niemiec­
kiej_dziś Niemcy widząc swe granice zagrożone barbarzyństwem, będą
się raczćj garnąć pod skrzydła zachodu. — Stawianie którzy w wojnie prze­
ciw obećj rassie daliby się może usidlać Rossji; dziś, gdy chodzi o zagładę 
Polski, którćj imię jako najstarszćj i najulubieńszćj siostry ożyło w ich pier­
siach wraz ze wspomnieniami dawmćj ich narodowości —- odepchnęliby rę­
kę Garów Moskiewskich— równie jak już odpychają od siebie llabsbuigów, 
i massą trzydziestu milionów Polaków, Gzechów, Staniaków, Madziarów,
Wołochów, lllyryjczyków i Włochów rozrywają ogniwa Austryackiéj bió- 
rokracji. — Z drugićj strony Polska niestracila swćj narodowości i jednym 
duchem ożywiona od Bałtyku do morza Czarnego. Oby tylko wywiesiła

sztandar powstania prawdziwie narodowego, « oby przyjęła systemat poli- 
« tyczny, któryby jćj zapewnił porządek i trwałość; oby przyjęła systemat 
« wojenny, który zbawił Hiszpanią a póżnićj Grecją i Serbią, to jest syste- 
« mat wojny partyzanckiej. » Jest przeciw Rossji i linia kaukazka ; — mo­
cno też jeszcze na swych posadach stoi Turcja, ten naturalny sprzymierze­
niec Polski — związany z nią niezbędnie interessem własnćj exystencji. — 
Takie są środki działania przeciw Świętemu Przymierzu, które Zachód ma 
w swojem ręku. To mu nakazuje nietylko interess materyalny, przeważa­
jący przemożnie po nad drobne intéressa, które chwilowo poróżniły dwa 
mocarstwa Zachodnie, — ale górujący nadtwszystko interess zasad — inte­
ress który nierównie więcćj miejsca zabiera w llistorji czasów ubiegłych i 
obecnych, aniżeli jest zwykłe mniemanie. —

« Tym tylko (powiada Autor) którzy zamykają oczy przed oczywistością,
« tym tylko siły trzech dworów północnych mogą się dziś wydawać stra- 
« sznemi....

« l*rtis»sy, oprócz finansowćj kryzys, która łatwo może zamienić się 
« w bankructwo ; oprócz religijnćj fermentacji, i niepowściągniętćj potrzeby 
« konstytucji, która opanowała wszystkie umysły, są niebespiecznie zagro- 
« żonę komunizmem. — Austrja przez Galicyą, zaszczepiła im praktycznie 
« ten okropny wrzód społeczny; jakoż jeżeli ten straszny przykład daje do 
« myślenia nawet Zachodowi, lém bardzićj musi on piespokoić Prusy. Dla 
u nich ¡cstlo'. Jam prowimus ardet Ucategon. »

« Cóż można powiedzieć o Auslrji, jak tylko że się do gruntu dziś rozpa- 
« da? Kilka lat ternu nazad dala przykład najbesczelniejszych bankructw ;
« dziś urzędowćj rzezi, (jacquerie gouvernementale).... Austrja bez finan- 
« sów, z wojskiem zarażonćm przez komunizm, Austrja podobna jest do 
« tych skieletów jeszcze stojących, a nawet stojących w postaci grożnćj póki 
« zamknięte w swych wilgotnych i ciemnych sklepieniach, ale które mają 
« się rozsypać w proch za pierwszćtn zetknięciem się z powietrzem i świa- 
« tłem. »

« Dosja, dotąd nie rozwinęła swoich sił zaczepnych, i nie może lego 
« dokazać póki nie wygasi w Polsce narodowego życia. — Polska zwyciężo- 
« na, powalona o ziemię, unieruchomią (immobilise) jednak Rossją, neu- 
« tralizuje jćj siły aż do ostatniego żołnierza. — Jakże więc ta Rosja bez 
« finansów, bez wojska, którćmby mogła rozrządzić, może być groźną 
« dla Zachodu, który ma pod ręką tyle narzędzi do zburzenia jćj ? »

llaron Nlrtcma <le Grovestlii». — W obszernćj broszurze la 
Pologne, la Russie et l Europe occidentale—z odmiennego cokolwiek lubo 
także z czysto politycznego stanowiska wychodzi. Opiera on potrzebę ko­
nieczną exystencji Polski na zasadzie równowagi państw Europejskich. — 
Wedle niego tą zasadą wzrosła i zachowała się cywiiizacya Europejska. Ile­
kroć państwo jakie wzbiło się tak nad sąsiadów, iż zagrażało Europie po­
wszechnym zaborem; — występowały w porę koalicje wywołane jużto po­
trzebą, już geniuszem pojedynczych osób znamienitych w historji, które 
stawały w obronie spólnćj niepodległości. — Gala historja nowożytna Za­
chodu jest historją mocowania się o równowagę polityczną państw. Od Ka­
rola V Cesarza wzrosła naprzód nad miarę potęga Austrjacko-hiszpańska 
i zaraz występują przeciw nićj Francja, Anglja, Szwecja i Niderlandy i 
walczą za polityczną i religijną niepodległość Europy, ramieniem Henryka 
Czwartego, Gustawa Adolfa, Maurycego Nassau, Fryderyka Oranii i Kró- 
lowćj Elżbiety.— Berło Austro-Hiszpanów skruszone, na jego miejsce pod­
nosi się nagromadzona i scentralizowana przez Richelieu — a prowadzona 
geniuszem Ludwika XIV straszna potęga absolutnych Rurbonów.—Europa 
znowu musiała chwycić zą broń i długo walczyć o przywrócenie równowagi. 
Hiszpania, Anglia, Holandia i Niemcy, stają pod sztandarem Wilhelma 
Oranii naprzód, a potem Malborough, Eugeniusza Sabaudzkiego i Sztatu- 
dera Heinsiusza. — W sto lat niemal póżnićj, widziano Europę sprzymie­
rzoną przeciw dyktaturze Napoleona. Jako wzór, i jako słusznie godny wzór 
do naśladowania stawia Autor mianowicie Wilhelma Nięcia Oranii Sztatu-
dera Stanów Zjednoczonych Niderlandji, a póżnićj króla Angielskiego, który 
przez ciąg całego swego panowania walczył dla przywrócenia równowagi 
Europejskićj, nadwerężonćj zaborami i potęgą Ludwika XIV. Szlachetna i 
wielka w historji postać tego króla wyniesionego na tron rewolucją — tego 
pierwszego w Europie monarchy w duchu konstytucyjnćj dążności. — Dziś 
równowaga zagrożona na Wschodzie rozbiorem Polski, osłabianiem Turcji i 
niesłychanym wzrostem Rossji — wymaga dzielnego ramienia, a zgody i 
czujności zachodnićj Europy. — Autor francuz, jak domyślamy się, życzy, 
aby w dzisiejszych okolicznościach, konstytucyjny Monarcha Lipcowej 
Francyi, odegrał rolę, która w 1688 takim blaskiem okryła Wilhelma Ora­
nii. — Wprawdzie książka Barona Sirtema zdaje się nam wykrywać zbyt 
nieograniczoną ufność w działanie dyplomacji — i nie dosyć gruntować się 
na pojęciu prawa naturalnego narodów. Mamy także do wyrzucenia Auto­
rowi, że nigdzie nie dotknął w sposób jędrny jak to widzieliśmy w poprze- 
dnićj broszurze, obowiązków przy wiązanych do każdego narodu, który pra­
gnie niepodległości — i że nie pojął dobrze położenia Austrji względem 
Polski, kiedy po kilkokrotnie napomyka o podobieństwie pogodzenia tego 
najzaciętszego z naszych nieprzyjaciół, z exystencją naszćj Ojczyzny. A je­
dnak książka ta zawiera wiele bardzo ciekawych szczegóiór, i napisana jest 
z tą życzliwością ku Polsce, którćj na wstępie spodziewać się można po 
przyjacielu Śtćj pamięci Jenerała Kniazicwicza — którego pamiątce autor 
poświęca swoją pracę. Go nam zdaje się najwydatniejsze w nićj to : 1. pojęcie 
jakie się od najdawniejszych czasów ugruntowało o Polsce pomiędzy ludź­
mi Stanu Europejskiej, to okazują cytowane przez niego ważne do- 
kumenta; 2. Polityka Napoleona Cesarza względem Polski, Rossyi Auslryi,
a z tąd łatwe do zrobienia wnioski. 3. Polityku Rossyi od Piotra 1°, jćj 
wzrost nagły i systemat rozbojów, do którego tron i naród moskiewski na­
wzajem się popychają.

Autor przebiegając treściwie historją Polski aż do obecnćj chwili nie­
tylko dobrze pojmuje że anarchja i brak stałych instytucji byty główną 
przyczyną upadku naszego kraju — ale okazuje że przyczyna ta juz dobrze 
rozumiana była w Europie za Ludwika XIV, kiedy monarcha ten — niepo­
kojony zewsząd obróci! swój wzrok ku naturalnemu sprzymierzeńcowi na 
wschodzie, a widząc niemoc do jakićj przyprowadził nas systemat elekcij-
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ny —nieżartein zamyślał o tronie dziedzicznym w Polsce i o usadowieniu 
na nim młodszej linji Burbonów. —Zamiary tego wielkiego monarchy zgo­
dne z życzeniem wszystkich znakomitych ludzi w naszćj historji, nieprzy- 
szły do skutku. — Reforma 3° Maja obudziła naród z letargu — ale zapóźno 
dojrzała — upadliśmy własną niemocą — a rozumienie jakie daliśmy świa­
tu że Polacy niezdolni do rządzenia sobą, nieraz przyprawiało nas o straty 
w chwilach stanowczych dla naszćj ojczyzny. Przekonywają nas o tćm sło­
wa przytoczone z Instrukcji redagowanej przez Lubwika XVIII dla repre­
zentantów Francji na Kongressie Wiedeńskiem; lubo monarcha ten równie 
jak Tayllerand i Lord Castellragh przewidywali groźne dla zachodu nie­
bespieczeństwo, gdyby większa część Polski miała dostać się w ręce Rossji— 
i przed powrotem ¡Napoleona z Elby gotowi byli wszelkiemi siłami a nawet 
orężem sprzeciwiać się temu, jak to popiera nawet ostra bardzo w tćj epoce 
korrespondencja pomiędzy Anglją i Bossją. —

Wyjątki z dzieła pana Bignon jasno pokazują także, że obok rozmaitych 
trudności — niemiara w możność ejcystencji Polski, jako państwa rzą­
dnego, była jedną z przyczyn które przeważyły w umyśle Cesarza Napole­
ona, gdy idąc przeciw Moskwie w 1807 i 1812 — nieoparł podstawy swych 
działań na wskrzeszeniu Polski. — Aby niezagradzać sobie poparcia to Ros­
sji to Auslrji, bo nie chciał na nas polegać, chwytał się on półśrodków — 
jakiem było utworzenie Xięstwa Warszawskiego. — Ostre mu za to czyni 
wyrzuty Autor, iż zapominając o dawnych tradycjach polityki Francuzkićj, 
poświęcił naturalnego sprzymierzeńca dla zdradliwych i nieprzyjaznych mo­
carstw i temu niepojęciu potrzeb i natury Polski przypisuje głównie upadek 
tego wojownika. — Cesarz Napoleon wprawdzie dodać musimy żył w Epo­
ce, w którćj nlepojmowano jeszcze prawdziwej siły narodowości, n.e 
uznawano tak powszechnie jak dziś potrzeby oparcia polityki na naturalnem 
prawie narodów ; — to pewna jednak że niepojęcie Polski a wojna Hiszpań­
ska — obok względów dla Auslrji i mniemanego przymierza z Bossją — 
wykopały grób potędze jego — i to jasno Autor wykazuje cytacjami z dzieła 
pana Bignon posła francuskiego w Warszawie w 1807 roku — i wyjątkami 
z rządowych dokumentów i wiadomych w tćj epoce korrespondencji mię­
dzy Napoleonem a dworem Petersburskim. —

Ta część książki Barona Sirtema przedstawia jasny obraz dwóch prawd 
coraz lepićj upowszechniających się we Francij i w Polsce;— iż, jak zje- 
dnćj strony każdy naród własnemi tylko silami powstać i utrzymać się 
może, tak z drugićj, każdy naród w zewnętrzuój polityce swojéj, ma pewne, 
jasne, i oddawna wskazane drogi, pewne interesa i obowiązki moralne, od 
których nie wolno mu odstąpić pod żadnymi pozorami — bez własnego 
uszczerbku i szkody. — Przykład Napoleona, jego polityki od 1807 roku — 
ważnćm świadectwem popiera te dwie prawdy.

Autor przedstawia nakoniec w krótkićj treści obraz polityki i wzrostu 
Moskwy od Piotra 1°. Przytacza on na powadze jednego z polityków an­
gielskich Sir William Eaton, plan zaborów, skreślony jakoby ręką tego 
cara. — « Pomiędzy prawidłami postępowania które ten plan przepisuje 
« gabinetowi Rossijskiemu , jest zalecenie głaskania Austrji aby ją zachęcić 
« do wypędzenia Turków z Europy, i pod pozorem pomagania jćj , zająć 
« przez morze Czarne Konstantynopol; jest także rada wzniecania i prote- 
« gowania w Polsce anarchji ; utrzymywania z Persją wojen bez końca —
« aby dostać się przez ten kraj do handlu z Indjami. Mięszać się nakoniec 
« wszelkimi sposobami, siłą i podstępem, do wszystkich nieporozumień 
« które mogą zajść pomiędzy mocarstwami Europejskićmi. » Moskwa od 
tego czasu idzie tym wytkniętym planem do ciągłych zaborów. — Organi­
zacja państwa , aulokracja polityczna i religijna , oparta na ciemnych, na 
wpół tatarskich massach, nawykłych do Azjatyckiej uległości; uczucie nie 
wygasłe jeszcze koczujących hord północnych — pociąg dzikićj Moskwy do 
łupów bogatego zachodu i roskosznego południa; ta gorączka wewnętrzna 
właściwa krajom jęczącym pod despotyzmem, która każdej chwili grozi 
carskićj szyi szarfą Pawła 1°, i zmusza carów do ciągłego rzucania palnych 
malerjałów na zewnątrz granic imperium. — Wszystko to zaczyna groma­
dzić na bliskich już granicach zachodn straszną nawałnicę! — Od 1772 
roku , to jest w przeciągu siedemdziesięciu cztćrech lat, Rossja posunęła 
swoje granice o trzysta mil ku Wiedniowi i Berlinowi, zyskała sto siedm- 
diesiąt mil na drodze do Konstantynopola-, zatrzymała się o kilka mil od 
stolicy Szwecji, i zaraz naprzeciw niéj fortylikuje wyspę Atand. W tymże 
samym czasie posunęła się przynajmnićj o trzysta pięćdziesiąt mil ku sto­
licy Persji i granicom Indji. Pułki które stoją na granicach Rossji ku 
zachodnim brzegom morza Kaspijskiego, taką samą drogę przebiedz mu- 
sialyby na powrót do Moskwy, jak dla dostania się do Attok nad rzekę 
Indus, a dalćj im jest do Petersburga aniżeli do Lahore. Jakoż to co Rossja 
nabyła w przeciągu tych siedćmdziesięciu cztćrech lat, tak pod względem 
ważności jak i przestrzeni, przewyższa całe jćj państwo w Europie przed tą 
epoką! —Brakuję jeszcze , żeby Rossja przez zabór Turcji i Konstantyno­
pola została państwem silućm na morzu—a w ów czas powtórzyć się może 
nowy i straszny wylew barbarzyńców na zachód i południe Europy. — Trzy 
razy w różnych epokach , równowaga polityczna była z gruntu obalona w 
Europie.—W chwili kiedy to piszemy (powiada autor), Europa jest zagro­
żona po raz czwarty. «Niebespieczeństwo jest wielkie, jest naglące; jest 
« strasznićjsze aniżeli wtenczas, kiedy dom Austriacki i Ludwik XIV wzbu- 
« dzali słuszną obawę narodów kontynentalnych; jest strasznićjsze nawet 
« nad to, jakiego słusznie można było oczekiwać od Napoleona. Tam e 
« niebespieczeństwa były tylko wypły wem jednego człowieka; dzisićj;ze 
u niebespieczeństwo pochodzi od wieikićj massy ludzi 1 »

Pan Leon Plće w xiążce swojćj le passé d'un grand peuple, o którćj po­
przednio uczyniliśmy już wzmiankę, to samo niebespieczeństwo dla Europy 
widzi, i wskazuje lakowe lubo cokolwiek z odmiennego stanowiska aniżeli 
dwie poprzednie broszury. — Wprawdzie główną część tćj xiąźki zajmuje 
historja Polski i sąd nad zdaniem w tćj mierze cudzoziemców. — Widać że 
Autor przystępował do tćj pracy z sercem gorącćm dla Polski, pragnęli­
byśmy wszakże żeby był zużytecznil i lepićj usystematyzował materjały, ja­
kie widać pracowicie zbierał ;—winniśmy mu także wdzięczność, że jak ser­
deczny przyjaciel, jak brat życzliwy, on stara się zakrywać przed światem, * 
nawet usprawiedliwiać widoczne nasze błędy narodowe i wady charakteru

Polskiego ; wolelibyśmy jednak uhoelaż gorzką ale nagą prawdę « ust jego 
posłyszeć—a może wymówka z ust życzliwego Sprawie naszćj cudzoziemca, 
mogłaby okazać się skutecznćm lekarstwem dla schorzałych umysłów pol­
skich. Ale co najważniejsze w dziele pana Plće, to część polityczna, traktu­
jąca o chwili obecnej. — W niéj Autor zapatruje się na dzisiejsze położenie 
Europy z punktu fiłozoliczno-bistorycznego—nletylko jako przyjaciel Polski, 
jako dobry Francuz dbały o interes i honor swój Ojczyzny—ale jako przyja­
ciel światła, wolności, i cywillzacyi. Widzi on iż dziś walka dwóch zasad, 
światła z ciemnością — cywillzacyi z barbarzyństwem, dochodzi do najwyż­
szego kresu. Z podeptaniem sprawiedliwości, z pogwałceniem prawa w Pol­
sce, szala przeważa się na stronę barbarzyństwa. — Wedle niego Moskwa 
dzisiejsza nie straciła starożytnego piętna Scytów —koczujące hordy barba­
rzyńców wyglądają rychło zgon Polski przełamie ostatnią zaporę, która ich 
dzieli od Zachodu, by zatrząść sercem Europy.— Któż może dziś zaręczyć, 
że jutro Saxonia, Bawarja, Grecja, Państwo Ottomańskic, Szwajcarja będą 
exystować — czy się ostoją przed bezprawiem Świętego Przymierza 7 przed 
dziczą moskiewską i austryjacką 7

Zaleca on nie ważyć lekcc tćj przestrogi — bo tlistorjia upomina głosem 
poważnym. — Któż ośmieliłby się był przepowiadać zwycięzcom powraca­
jącym z Janem Sobieskim z pod murów Wiednia — że dzikie hordy które 
na wscliodnićj stronie Dniepru pędziły tabuny, zatkną swoje chorągwie na 
murach grodów Polskich. Że iinie Polski będzie wymazane z karty i że 
stanie się niejako symbolem najokropniejszych cierpień 7 — A jednak ledwo 
wiek jeden upłynął a Polska runęła. Któż może zaręczyć że i dla Zachodu 
nie gotuje się równy los, jeżeli on pozostanie w gnuśnćj obojętności. — 
Rossja napiera na Zachód, dotyka Niemiec, sięga ręką po Konstantynopol ; 
dwoma punktami cięży na krajach cywilizowanych — posuwa się na dwóch 
liniach ogromnych — w Europie, w Azyi dolyka prawie posiadłości Angiel­
skich, w Ameryce styka się już z rassą Angielską — w jćj posiadaniu naj­
większa część globu ziemskiego — ambicja jćj znana — a czy przynosi ona 
z sobą cywilizacją, to może poświadczyć Polska. — « Gotuje się więc dla 
« Europy Zachodnićj, dla Europy Cywilizowanćj kwestja życia lub śmierci. 
« Gwałt dopełniony na Krakowie nie posunął naprzód tćj kwcstji. On tylko 
« zwrócił ku niéj uwagę; tu chodzi o to, być albo nie być, nie jutro, nie 
« pozajutro, nie za lat sto — ale w chwili która co moment może przyjść, 
« jeżeli jćj nie odwrócimy od siebie na zawsze. » —

« Konieczność więc uzbroi Europę Zachodnią i dokona to, czego nie zdo- 
« łata dokonać wielka myśl. Picrwszćm staraniem Europy Zachodnićj 
« chwytając za broń będzie podnieść Polskę ; a pierwszćm staraniem Scy- 
« tów, gotujących się do obrony będzie próbować, czyli krusząc kajdany 
« swych dzisiejszych niewolników, niepotraiią zrobić z nich swoich sprzy- 
« inierzeńców. » —

« Owoż czy zwycięstwo może być wątpliwe 7 Angljia, Niemcy, Francjia,
« Włochy, Hiszpanjla, katolicyzm, cywilizacjia, sprawiedliwość, porządek, 
« ludzkość, filozofia, wolność— czyliż dadzą się pobić Scytom ? » —

Autor dc l'Attentat Diplomatique, nie wątpi o siłach Polski i Turcji__
skoroby im nie brakło poparcia Zachodu—wskazuje słabe strony świętego 
Przymierza — ale ostrzega Europę o grożnćin niebespieczeństwie, gdyby 
Rossja na gruzach polskiej narodowości usadowiła swe berło—i zawładnęła 
co w tćj hipotezie niezawodnie musialoby nastąpić, stu miljonami Sławian 
osiedlonych na ziemiach najżyżnićjszych w Europie ! — [Baron Sirtema 
widzi w niedalekićj przyszłości zupełne obalenie równowagi państwa. —
Z innego stanowiska , bo z punktu zasad i przemysłowych interesów wy- 
chodząc, autor broszury Cracmie et les derniers débris de la Nationalité 
polonaise, wskazuje to samo niebespieczeństwo i potrzebę położenia mu 
tamy, wskrzeszeniem Polski. — On także zaczyna; od statystycznego i histo­
rycznego rzutu oka na nasz kraj — i pióro jego wykrywa serdecznego przy­
jaciela naszćj sprawy.—Ale cudzoziemiec i zwolennik pięknych, lubo dotąd 
niepodobnych do zrealizowania społecznych zasad Furiera, zapatrywał się 
na społeczeństwo z jednostronnego i fałszywego punktu widzenia, z tąd 
błędny i nienaturalny tok rzeczy tćj części jego książki.

Demokrata Polski w ostatnim swoim numerze, dał obszerny rozbiór wła­
śnie tćj części pracy bezimiennego Autora—a to w sposób tak nieszczęśliwy 
dla siebie, iż tam gdzie chce zbić jego twierdzenia, musi fałszować Historię 
Polską — a tam gdzie je chce nakręcać do swojćj doktryny, z Jakubina i 
zwolennika ludowej Respubliki, za jakiego dotąd uchodził — ukazuje się 
nagle w postaci Targowiczanina obrońcy złotego przywileju i Starej Respu­
bliki Szlacheckiej. — Brawo ! — Ałe wracając do broszury, część jćj polity­
czna jest obrazowa. Europa dzieli się na dwa horizonty— po jednćj stronie 
Zachód cywilizowany, którego przednią sjrażą Polska — po drugićj Austrjia 
i ltossjia. — Walka na tym stopniu stanęła dziś że albo despotyzm, albo 
wolność muszą zniknąć z oblicza ziemi. — Austrjia jest już tylko satelitą 
Moskwy — jak wycieńczony suchotnik żyje ona tylko samą złością i zem­
stą — wewnętrzna jćj polityka cała w tych trzech słowach : Delacia, Poli- 
cia, Szpilberg!—Moskwa przeciwnie ma politykę śmiałą, zuchwałą, dziką, 
przebiegłą, podborczą. — Ona będzie dążyć do tego, postrachem i żelazem, 
aby jćj hołdowała cala Europa. I

Gała też Europa powinna stanąć póki czas w obronie niepodległości I — 
w obronie zasad!—Wszystkie Narody i wszystkie Stany winny tu sobie po­
dać rękę. — Kapitaliści, w których ręku nominalny w papierach kapitał wy­
nosi dziesięć miljardôw 7—nie mogą się dziś oprzeć na stałym kredycie—bo 
stan Europy jest niepewny ; kapitaliści największy może mają powód, aby 
w inleresie ludzkości, sprawiedliwości, pokoju ¡przemysłu—jedną, raźną 
wojną zabespieczyć się— dać stałe podstawy Europie — oprzeć politykę na 
prawie— utrwalić wolność i pokój 1 « Powotać każdy Naród do niepodleglo- 
« ści, jest to zapewnić sobie zwycięstwo ; wrócić każdemu ludowi jego na- 
« rodowość, jest to przywrócić mu jego godność, usposobić go do pracy,
« do życia, jest to powiększyć produkcją, podnieść bogactwa Europejskie,
« jest to dać trwałą i spokojną budowę Europie, jest to oprzeć kredyt na 
« niewzruszonych podstawach I »

Wydawca odpowiedzialny ; JANUSZ WORONICZ.
MM v arakami 1 UMfntl Htuisi 1 *«•«, pr^aliay SailltaL, f-ii.
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